
Rok V, Nr. 233 . Sosnow iec, piątek 31 października 1930 roku. Cena nnm ern 10 groszy.
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la ry czn e  i4) proe. a 
św ią teczne 25 oroc. 
d roże j. D robne oiflo- 
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cy 5 nr. za w yraz. N a j­

m n ie j 1 zi.
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P re n u m e ra ta  wy­
n o si m iesiączn ia

z ł .  2 , 0 0
A d res a d m in is t ra c ji :  
P iłsu d sk ie g o  Nr. 8 te ­
lefon 4-97. te le fon  re ­
d a k c ji  6-92. te le fo n  re­
d a k c ji  n ocne j 1 d r u ­

k a rn i  4-94.
K o n to  czekow e PKO. 

W arszaw a 85 87ft.

f f c ISI a  i ,  RADOM, -Żeromskiego 78, te!. 28; K IE L C E , Kilińskiego 19, teł. 507: BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-88; DĄBROWA, 
U f i J U £ l A Ł Y  » 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZA W IER C IE , nl. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

spodziewane aresztowanie Bucharina.
I

Zaostrzenie  sy iuac  i wewnętrznej w  Sowietach.
RYGA, 30.10. Nadeszły tu sensa­

cyjne wiadomości o aresztowaniu 
Bucharina.

Centralny komitet p artji wysłał 
do Leningradu, gdzie przebywa Bu 
charin, specjalną delegację, która za 
żądała od niego wydania deklaracji 
potępiającej działalność opozycji 
prawicowej. Jednakże Bucharin od­
mówił podpisania deklaracji.

Po powrocie delegacji do Mo 
skwy zebrało się biuro polityczne 
partji, które postanowiło aresztować 
Bucharina. Bucharin znajduje się 
narazie pod domowym aresztem w 
Leningradzie.

W Y ST Ą PIE N IE  B. POSŁA  SO­
CHY Z CENTROLEW U.

W ARSZAW A, 30. 10. (wł.) B. 
poseł stronnictw a chłopskiego So­
cha ogłosił list, w którym komuni­
kuje, iż w ystępuje z Centrolewu.

ARESZTOWANIE LEW ICKIEGO
LWÓW, 30. 10. (wf.) Aresztowa­

ny tu został w ybitny działacz u- 
kraiński, b. poseł D ym itr Lewickij 
2  Unda.

Ze względu na zaostrzenie walk 
wewnętrznych partji komunistycz­
nej biuro polityczne upoważniło Sta

lina, Mołotowa i Kaganowicza do 
wydawania rozkazów bez zwołania 
pełnego składu biura politycznego.

R ozsądek  b ierze górę na Litwie,
Na drodze do porozumienia z Polską.

B ER LIN . 30.10. Omawiając u 
chwały odbytej w tych dniach w 
Kownie konferencji rządowego 
stronnictwa tautininków, „Frankfur 
ter Ztg.“ zapowiada zasadniczy 
zwrot w stosunkach polsko - litew­
skich, którego oczekiwać należy w 
najbliższym czasie.

Ponieważ w styczniu 1931 r. spra 
wa komunikacji między Polską i 
Litwą, oraz tranzytu ma być ostate 
cznie rozstrzygnięta przez radę ligi 
konferencja doszła do przekonania, 
iż rząd litewski powinien jeszcze 
przed sesją genewską, uprzedzając 
decyzję rady. postarać się o osiągnię 
cie bezpośredniego porozumienia z

Polską w sprawie tranzytu.
Bezpośrednie porozumienie z 

Polską będzie dla Litwy korzystniej 
sze, niż przyjęcie przez radę raportu 
komisji komunikacyjnej i tranzyto­
wej w tej sprawie.

EN D ECK O  - KOM U NISTYCZNI 
FA ŁSZER ZE.

PŁOCK, 30. 10. (wł.) W  Płocku 
zostały unieważnione dwie listy  o- 
kręgowe: „Jedności robotniczo-
chłopskiej“ i stronnictw a narodow e­
go, za fałszerstwo szeregu podpi­
sów.

PR ZESŁU C H A N IE DWUCH 
B. POSŁÓW.

W ARSZAW A, 30. 10. (wł.) W 
dniu wczorajszym zostali przesłu­
chani b. posłowie Putek i Kwiatków 
ski, znajdujący się w więzieniu brze 
skiem. Óbydwuch posłów pod silną 
eskortą policji przewieziono do gma 
chu sądu okręgowego w Brześciu, 
gdzie odbyło się przesłuchanie, po­
czerń odwieziono ich do więzienia.

ST R A SZ N A  ŚM IE R Ć  
w  czeluściach pieca.

KATOW ICE, 30.10. (wł.) W  ko­
palni hr. Donnersmarka w Chwalo- 
wicaeh miał miejsce nieszczęśliwy 
wy padek z murarzem Janem  Klep- 
kiem. W padł on do automatycznego 
podawacza węgla do kotłów i wraz 
z węglem dostał się do paleniska. 
Wydobyto tylko zwęglone zwłoki 
nieszczęśliwego.
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PRO W O K A CJE KOMUNISTYCZ­
N E W E  LW O W IE.

LWÓW, 30. 10. (wł.) Wczoraj, 
późną nocą wybili komuniści szyby 
w domach akademickich przy ul. 
Łozińskiego i św. Teresy. Je s t to 
nowy sposób w yw olrwania aw antur 
prowokacyjnych we Lwowie. Do­
chodzenie trwa. celem wykrycia 
sprawców, dążących do spowodo­
wania rozruchów.

RO ZŁA M  W  P P S . C K W . 
w  bialostockiem .

BIAŁYSTOK, 30. 10. (wł.) Na 
terenie białoslockim mamy do zano 
towania rozłam w PPSCK W . Zwią 
zek kolejarzy zgłosił swe wystąpie­
nie z PPSC K W  i swój akces do B. 
B. W. R.

Sekretarz NPR. prawicy, Mie­
czysław Kłodowski w ystąpił ze 
stronnictwa, nie widząc możności 
współpracy stronnictwa katolickie­
go, jakiem jest NPR. prawica, z 
PPSCK W .
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Aby by£ szczęśliwym,
należ!? mierzyć  w szczęścieI

los 1-ej k i Loterii Państwowej,
to pierwszy krok na drodie do szozęścla  nabyty.,.
w najszczęśliwszej kolekturze Zagł. Oąbr.

J ó z e f a  H l a w s k l e g o
w Sosnowcu, ul. 3-go Mafą 23

iuh  w  jej oddzia łach:
w BĘDZINIE, ul. Małachowskie w ROŻDZIENIU - Szopien., ul.

go 1 Piłsudskiego 45
w DĄBROWIE GÓRN., u l. 3-go

Maja 4 w  GRODŻCU, Narutowicza 9 
w ZAWIERCIU, ul. Paderew­

skiego 7 w CZELADZI, Rynek 8.
Szanse wygrania w obecne! Soterfi są o wieSe ko- 

— rżystniefsze an,żeli w  poprzednich —

©tdwna wygrana

LJON Zł
23  p r e m j e i

Ogólna suma wygranycn 3 2 . 0 0 8 . 0 3 0  Zł
CO DRUGI L O S WYGRYWA!

Mimo znacznego podwyższenia wygranych Ceny 
Sosów niezmienione:

ćwiartka zł 10,-, połówka zł, 20 -, cały los 40.-
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SlIlSl! Zamdwien-a listowne uskuteczniamy odwrotną pocztą.

A R E S Z T O W A N IE  
rozbestwiouycłi pałkarzy endec* 

kich.
BYDGOSZCZ, 30. 10. (wł.) W 

'Nowem Mieście na Pomorzu aresz 
towano bojówkarzy endeckich za a- 
w antury i podburzanie ludności.

Zwolennicy obwiepolscy wystę • 
powali przeciwko wojewodzie po­
morskiemu, który w czasie demon­
stracji przejeżdżał przez miasto.

Endeccy hojówkarze pobili trzech 
członków BBWR., za co też zostali 
zatrzymani. Są to: Obremski i Paw 
ski. Do zajść tych namawiali p re­
zes miejscowej endecji, zegarmistrz 
Ciszewski i redaktor tygodnika po­
morskiego, Szczawiński, którzy zo- 
stali zaaresztowani.
ZABICZO W A NIE NA ŚMIERĆ 

umysłowo chorej.
ŁÓDŹ, 30. 10. P rzy  ul. T raugu t­

ta  w Rudzie Pabjanicklej mieszka­
ła  oddawna niejaka Rajmanowa, 
k tóra po stracie męża zapadła na 
chorobę umysłową.

Chora kobieta była przedmio­
tem szyderstw i rw in ze strony są ­
siadek, które wreszcie rzuciły się 
wczoraj na nią niemiłosiernie ją .-ca 
tując. Jedna z rozwydrzonych ko­
biet poczęła biczować nieszczęśliwą 
rzemieniami, zakończonemi ołowia- 
nemi kulkami.

Inne kobiety przypatrujące się 
strasznemu widowisku podniecały 
jęszcze do masakry. Ciężko pobita 
Rajmanowa zmarła.
PU K A N IEM  o W IE K O  TRUMNY 
zaalarmowała kobieta w letargu,

że żyje.
PA U  (depart. Basses - Pyreuces), 

30.10. Straszny wypadek zbudze­
nia się kobiety z letargu tuż przed 
pogrzebaniem jej miał tu dziś rano 
miejsce.

Oto kapłan, dokonujący poświę­
cenia zwłok niejakiej pani Palu, 
zmarłej wskutek a+aku apoplektycz 
nego. usłyszał lekkie on kanie o wie 
ko, dochodzące z w nętrza trum ny. 
Gdy ochłonął z przerażenia polecił 
otworzyć trumnę i wtedy okazało s’ę 
że pani Palu żyje i że od 2 dni znaj 
dowala się w letargu. Odwieziono ją 
natychmiast *io mieszkania i lekarze 
czynią starania, by ją  utrzym ać 
przy życiu.
SAM OBÓJSTW O D EFR A U D A N ­

TA DĄBROW SKIEGO 
w hotelu w Katowicach.

K A TO W ICE, 30 10. (wł.) Do ho 
telu „Savoy“ w Katowicach przy­
był we wtorek elegancko ubrany 
mężczyzna, podający się za Sikor­
skiego i zażądał nokoju.

W  środę tajemniczy gość nie da­
wał znaku życia, wobec czego za­
niepokojona służba hotelowa w tar­
gnęła do pokoju, gdzie zastała go, 
leżącego w łóżku.

Na stole leżały pastylki wero- 
nalu. Wezwano pogotowie ratunko­
we i tajemniczy gość przewieziony 
został cło szpitala miejskiego, gdzie 
na skutek zatrucia weronalem, 
zmarł po kilku godzinach.

Ja k  się okazało, podający się za 
Sikorskiego był H ilary Dąbrowski, 
kierownik biura prawniczego w ma­
gistracie w W arszawie. D. podej­
rzany o nadużycia zbiegł i poszuki­
wany był listami gonczemi.

Dąbrowski zdefrauclował prze­
szło 100.000 zł.

DZIŚ POCHMURNO.
Dziś pochmurno i dżdżysto przy 

mglistym stanie powietrza. Ciepło, 
Umiarkowane w iatry  południowe.w 
górach halny.



Pra.“ S ^  Rola prawicy w strajku szkolnym
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— W  Pil®  w y k r y to  w ie lk i  s k a n d a l  
d e f r a u d a e y j ł ły ,  k tó r e g o  b o h a te r e m  
g łó w n y m  je s t  sze f k r y m in a ln e j  p o l ic j i  
n ie m ie c k ie j  P h i l ip p i  szef p o l ic j i  n ie ­
m ie c k ie j  w  P i l e  od r o k u  1924 d e f ra u d o -  
W ał r e g u l a r n i e  w ięk sze  sn m y . p  rz e z u *  
czo n a  n a  ceł® k r y m in a ln e ,  w y ś le d z e n ie  
z b ro d n i  m e r d e rc e w  i t .  d . D z ię k i r e g u ­
la r n e m u  o k r a d a n iu  k a s y  prz&z sz e fa  w  
o s ta tn im  cza s ie  z b ro d n i  n ie  m o ż n a  b y  
lo  w y k ry ć , n a  co z w ró c iła  uw ag®  p o li  
e j a  b e r l iń s k a ,  n a  s k u te k  czego  w y  k r y  
to  sprawce, k tó r y  z o s ta ł  a re s z to w a n y .

  W  N ie m c z e c h  p o d ję ta  z o s ta ła  n a
c a ły m  te r e n ie  o b ję te g o  s t r a jk i e m  m e­
ta lo w c ó w  p r a c a .  T y lk o  o r g a n  k o m u n i­
s ty c z n y  „ R o te  F a k n e “ w z y w a  r o b o tn i ­
k ó w  m e ta lo w c ó w , a b y  n ie  p r z y j ę l i  z a ­
w ie s z e n ia  b r o n i  i  d e c y z ję  ro z je m c z ą , 
p o n ie w a ż  b y ła b y  to  z d r a d a  in te re s ó w  
ro b o tn ic z y c h . O s ta te c z n ą  d e c y z ję  obo­
w ią z u ją c ą  o b ie  s t r o n y  p o w e ź m ie  sp e c ­
j a l n y  s ą d  ro z je m c z y  p o d  p rz e w o d n ic ­
tw e m  b . m i n i s t r a  R z e sz y  B r a u n s a ,  k tó  
r y  s ię  z b ie rz e  n a  d n i  14. TV m ię d z y c z a  
s io  r o b o tn ic y  i  p r a c o d a w c y  z a w a r l i  z a  
w ie s ’je n ie  b r o n i  a  p r a c ę  p o d ję to  n a  d o  
ty c h e z s s o w y e h  w a r a n k a e h .

— O r g a n iz a c je  i  d z ia ła c z e  N P R  p r a  
w ie y  W rz e ś n i  i  p o w ia tu  w rz e s iń s k ie g o  
w y d a l i  o dezw ę w z y w a ją c ą  w s z y s tk ic h  
z w o le n n ik ó w , s y m p a ty k ó w  i  e z ło n k ó w  
N P R  p r a w ic y  d o  o tld a n ia  g o só w  n a  
l i s t ę  B B W R  n r .  1. W  o d ezw ie  z a z n a c z a  
j ą ,  że  d o ty eh & saso w i w o d z o w ie  N P R  
p r a w ic y  w c ią g n ę l i  sw o ic h  z w o le n n ik ó w  
d o  C e n tro le w u  p r a g n ą c  s t ro n n ic tw o  
N P R  p o d p o rz ą d k o w a ć  m ię d z y n a r .  
s o c ja l i s ty c z n e j  i k o m u n is to m . P o d  o- 
d e z w ą  f i g u r u j ą  p o d p is y  p re z e s a  N P R  
p r a w ic y  w e  W rz e ś n i,  L u d w ik a  N ie ­
d z ie lsk ie g o , p re z e s a  N P R  p r a w ic y  w  
M iło s ła w iu , J a n a  Ż o łd a k a  o ra z  p rzo - 
sz ło  39 p o d p is ó w  m ężó w  z a u f a n ia  z c a ­
łe g o  p o w ia tu .

— K o m ite t  p o ż y c z k o w y  p a ń s tw o w e ­
g o  b a n k u  ro ln e g o  d la  ro z d z ia łu  in w a ­
lid z k ie g o  fu n d u s z u  g o s p o d a rc z e g o  
p rz y u n a ł  112 in w a lid o m  p o ż y c z k i n a  u - 
ru c h o m ie n io  w a r s z ta tó w  p r a c y  n a  o- 
g ó ln ą  su m ę  208.899 zŁ

D a ls z e  p o ż y c z k i b ę d ą  p r z y z n a n e  w  
m ia r ę  s p ła c a n ia  p o ży czek , u d z ie lo n y c h  
ju ż  p o p rz e d n io .

— A re s z to w a n o  w  O s tro w ie  W a le n ­
te g o  R ż e k ie e k ie g o , k ie r o w n ik a  w y d z ia ­
łu  p o w ia to w e g o  m ło d y c h  o b o zu  w ie l­
k ie j  P o ls k i ,  W a c ła w a  J a n o w s k ie g o  — 
r e f e r e n t a  o r g a n iz a c y jn e g o  te g o ż  o b o zu  
i  T ad eu sw a S z c se rk o w sk ie g ó , c z ło n k a  
w y d z ia łu  obozu  m ło d y e h . A re s z to w a n ie  
p o p rz e d z i ła  szczeg ó ło w a  r e w iz ja  d o m o ­
w a , w  w y n ik u  k tó r e j  z a b r a n o  a k t a  w y ­
d z ia łu  p o w ia to w e g o  m ło d y c h .

  N a  rę c e  p r e e z y d e n ta  R z p li te J
z ło ż y ł p r z y s ię g ę  o r d y n a r ju s z  d je c e z j l  
ś l ą s k ie j  k s . b is k u p  A d a m s k i .

— N a  te r e n ie  w o j. w ile ń s k ie g o  k o l ­
p o r to w a n a  j e s t  k s ią ż k a  p t .  „O  p ra w d z i  
w e j u p r a w ie  z ie m i“ T re ś ć  j e j  n ie m a  
n ic  w sp ó ln e g o  z ty t u łe m  n a  o k ła d c e  
i  z a w ie r a  s p r a w o z d a n ie  d e le g a c j i  
c h ło p s k ie j ,  k t ó r a  w y je ż d ż a ła  z P o ls k i  
do  Z. S . R . R . B ro s z u r a ,  d r u k o w a n a  w  
ję z y k u  p o ls k im  w c h o d z i ja w n ie  w  k o li  
a j ę  z a r ty k u łe m  129 K . K . J e s t  to  je d e n  
z  k o le jn y c h  d ru k ó w  k o m u n is ty c z n e j  
p a r t j i  z a c h o d n ie j  B ia ło r u s i ,  p r z y b r a ­
n e j  w  z e w n ę trz n e  z n a m io n a  w y d a w n ic ­
tw a  le g a ln e g o , Z  o t r z y m a n y c h  in f o r m a  
c y j  w y n ik a , że  b r o s z u r a  t a  j e s t  p rz e s y ­
ł a n a  z G d a ń s k a  do  p o sz c z e g ó ln y c h  
c z ło n k ó w  s t r o n n ic tw  lu d o w y c h . K o l­
p o r ta ż  b r o s z u r y  z o rg a n iz o w a ł b . p o ­
seł S y lw e s te r  W o je w ó d z k i, p rz e b y w a ­
j ą c y  o b e c n ie  w  G d a ń s k u . W y m ie n io n a  
b r o s z u r a  n a  te r e n ie  w o j. w ile ń s k ie g o  
z o s ta ła  n a d e s ł a n a  c z ło n k o m  P S L . W y ­
z w o le n ie  o ra z  s t r o n n ic tw a  c h ło p s k ie g o .

K ró tk a  pam ięć w stosunku do 
przeszłości s ta ła  się jednym  z po­
wodów panoszenia się w Polsce 
rozm aitej bezczelności, k tó ra  po­
tra f i z dużym  tupetem  dyskonto 
wać zyski z cudzej p racy  i zasłu­
gi. Podobnie rzecz się m a i ze 
stra jk iem  szkolnym, w k tórym  
praw ica sm utną odegrała rolę, 
dziś zaś rości sobie pretensje  do 
głównego celebranta uroczysto­
ści, jak  tego byliśm y św iadkam i 
w Zagłębiu. P a tro n a t nad  roczni­
cą 25-leeia s tra jk u  objął „K uvjer 
Zachodni" n ietylko bez najm nie j­
szej żenady, ale naw et z w yraź­
nym  gestem  jedynie upoważnione 
go o rganu  do zajęcia się tą  sp ra ­
wą.

G ru ź lic a  p łu c  je s t  n ie u le c z a ln ą  i co ­
ro c z n ie , n ie r o b ią c  ró ż n ic y  d la  p ic i , wie, 
k u  i s t a n u ,  k o s i m i l jo n y  lu d z i . — 1 rz y  
z w a lc z a n iu  c h o ró b  p łu c n y c h , b ro n c h i tu ,  
u p o rc z y w e g o , m ę c z ą c e g o  k a s z lu  i  t. p . 
s to s u ją  p p . L e k a rz e :

„B A L S A M  T H IO C O L A N  - A G E  
k tó r y  u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s ię  p iw o  
c in y  w z m a c n ia  o rg a n iz m  i sa ro o p o o zu  
e ie  c h o re g o  o ra z  p o w ię k sz a  w a g ę  ciałff 
i  u s u w a  k a sze l.

P raw da, że n iektórzy z ucze­
stników  s tra jk u  szkolnego są dziś 
działaczam i praw icy, ale to nie 
jest jeszcze ty tu ł do w ysuw ania 
się na  czoło przed oczy opinji nie 
jako  w sensie: patrzcie, s tra jk  —  
to my! Sądzę, że do tego już p ra ­
wa nie m ają, że zdradzili te idea­
ły, z k tó rych  zrodził się s tra jk  
1905 r. i że gdyby dzisiaj ta  sam a 
w alka w analogicznych w aru n ­
kach się toczyła, dzisiejsza p raw i 
ca zajęłaby wobec akcji młodzie­
ży identyczne do ówczesnej p r a ­
wicy stanowisko. To jasne. Bo 
w yniknąćby m usiało z ideologji, 
z ducha i z trad y c ji polskiej p ra ­
wicy, pełnej lojalizm u a  naw et 
serw ilizm u wobec zaborcy.

Do ówczesnej p raw icy  zali­
czyć należy odłam  społeczeństwa 
od ugody do narodow ej demo­
kracji, i cały  ten  odłam s tra jk u  
szkolnego nie chciał, a gdy w y­
buchł, zgodnie go potępił.

W  styczniu  1905 r. „Słowo" 
oetersburskie zamieszcza nonatkę, 
w k tórej bagatelizu je poczynania 
strajkow e młodzieży w arszaw ­
skiej, pisząc m. in. „podług pogło 
sek uczniowie szkół w arszaw ­
skich urządzić zam ierzali s tra jk , 
polega jący  na  nieuczęszczaniu na  
w ykłady niepolskie. Zdaje się, że 
poprostu  w ykłady  zawieszono 
czasowo z obawy rozrucnów  ro ­
botniczych". Czołowy organ  ND 
„Przeg ląd  wszechpolski" nieco 
później podaw ał: „W  szkołach
średnich K rólestw a szerzy się 
s tra jk  m łodzieży, k tó ra  staw ia
żądania w ykładów  w języku pol­
skim  i zastąpienia nauczycieli ro
sjan polakam i.

Czynione są  zabiegi około 
pow strzym ania młodzieży od dal 
szych w ystąpień  na  swoją r ę k ę '. 
Słowa te świadczą o dezorjentacji 
hiD oraz chęci sparaliżow ania ak­
cji młodzieży. W yraźn ie  w rogie 
s tra jkow i stanow isko zajm ie 
„P rzeg ląd  W szechpolski" w ze­
szycie lutow ym :

Rozgorączkowane pod w pły ­
wem głów nie w ojny i c iągłych 
klęsk R osji um ysły  młodzieży sta  
ły  się już na  początku bieżącego 
roku  szkolnego m aterja łem  tak  
łatw opalnym , że m ożna było juz 
w tedy być pew nym , iż pierw sza 
lepsza zapałka wzniecić może po­
żar. Spo tykający  się z młodzieżą' 
Indzie naszego stronnictw a... w i­
dząc ten  s tan  rzeczy, s ta ra li się 
w płynąć na  uczniów uspokaja ją­
co, gdyż wszelka czynna akcja, 
podjęta na  w łasną rękę przez mło 
dzież, groziła  nieobliczalnem i nie 
bezpiecznemi następstw am i dla 
całego społeezestwa".

Straszewicz w „K urjerze P o l­
skim " pisze, że „bojkot szkoły to 
fa ta ln a  groźba dla społeczeństwa

polskiego, to zw iastun nieszczę­
ścia, to jego początek." Dlatego 
też, poucza dalej, „należy złamać, 
zniszczyć, zabić wszelką pam ięć 
o nim , żeby w przyszłości nie de­
m oralizow ała, nie zatruw ała  mło 
dzieży".

Stanow isko przyw ódcy ND 
R om ana Dmowskiego co do bo j­
ko tu  szkoły rosyjskiej było zdecy 
dowanie nieprzychylne.

Za swoje antybojkotow e w y­
stąp ien ia  został Dmowski w b iały  
dzień na  ulicy W arszaw y przez 
Jan u sza  Ostrowskiego spoliczko- 
w any. B y ła  to odpowiedź młodzie 
ży, a  piętno tego policzka dźwiga 
n a  sobie niety lko Dmowski, ale 
cały  obóz, k tó ry  ugodę z caratem  
podniósł do godności „pracy  n a ­
rodow ej".

W  tych  w arunkach, wobec 
w zm agającej się presji rodziców 
na młodzież, w ytrw anie  przy  bo j­
kocie graniczyło  z bohaterstw em . 
Żeby tę akcję podkopać, załam ać 
p raw ica nie w ahała  się uciekae 
do podstępów, insynuacy j itp . go 
dziwych środków. Oto w n-rze 21 
„K u rje ra  Polskiego" z lipca 1906 
r, czytam y, że za rzekom y udział 
młodzieży szkolnej w napadach  
bandyckich (!) odpowiedzialność 
ponosi szkoła polska i nauczyciel 
stwo. J a k  wiadomo, tę bardzo nie

spraw iedliw ą i krzyw dzącą m ło­
dzież opinję wypow iada także 
P ru s  w swojej powieści p. t. 
„Dzieci‘‘.

J a k  dalece stanowisko p raw i­
cy -było szkodliwe dla bojkotu i w 
konsekwencji dla tw orzenia szkol 
n ictw a polskiego pryw atnego, 
dziś trudno ocenić, stw ierdzić jed 
n ak  już dzisiaj można, że z enun­
cjacji praw icy cieszył się i oczy­
wiście korzystał rząd cesarski, o 
ezem świadczą, w ym ow nie ra p o r­
ty  p ro k u ra to ra  Zyżyna.

P rzy k ład y  te chyba dostatecz­
nie ilu s tru ją  złowrogą rolę, jaką  
praw ica wobec s tra jk u  szkolnego 
odegrała.

Jakże więc członek dzisiejszej 
p raw icy  może mówić o s tra jk u  
szkolnym  —  bez rum ieńca w sty ­
du na  wspom nienie stanow iska 
swoich przewodników politycz­
nych i ojców duchow nych1?

B yłoby to tylko w jednym  w y 
padku możliwe, gdyby praw ica, 
rec-te ND uznała  swoje ówczesne 
stanow isko za szkodliwe d la  spra 
w y i tym  aktem  expiacyjnym  
s ta ra ła  się uzyskać rozgrzeszenie 
wobec h istorji.

Ale wiem y wszak dobrze, że 
na ta k ą  uczciwość ND nie stać.

IK A .

Fachowiec - rzemieślnik ozy d y l e t a n t  polm tetipni
Nadmiar szkól ogólnokształcących w stosunku  

do zawodowych.
W  o r g a n iz a c j i  n a u c z a n ia  w  P o ls c e , 

s ta n o w is k o  d o m in u ją c e  z a jm u je  do­
ty c h c z a s  s z k o ln ic tw o  ś r e d n ie ,  o g ó ln o ­
k s z ta łc ą c e .

P o d c z a s  g d y  w  z a c h o d n ie j  E u r o p ie  
i  A m e ry c e  z n a c z n a  cześć  m ło d z ie ż y  
s z u k a  w y k s z ta łc e n ia  w  s z k o ła c h  z a w o ­
d o w y c h  u  n a s  n a o g ó ł  je& ieze s z k o ła  
ś r e d n ia  s ta n o w i n o r m a ln ą  d ro g ę  k s z t a ł  
c e n ią  s ie  c a łe j  p r a w ie  m ło d z ie ż y , k ;ó s a  
n ie  p o p r z e s ta je  n a  szk o ło  e le m e n ta r ­
n e j.

N ie s te ty ,  te n  n a p o z ó r  c h w a le b n y  
p e d  do  z d o b y c ia  w y ż sz e g o  s to p n ia  w y  
k s z ta łc e n ia  n ie  d a je  ż a d n y c h  k o rz y ś e i  
w  p ó ź n ie js z y c h  la ta c h .  C ię ż k ie  w a r u n  
k l  i n a i e r j a ln e  n ie  p o z w a la ją  n a o g ó ł 
k o r z y s ta ć  m ło d z ie ż y  ze  s tu d jó w  u n i ­
w e r s y te c k ic h  czy  p o li te c h n ic z n y c h ,^  a  
n a w e t  p o  u k o ń c z e n iu  ty c h  z a k ła d ó w , 
t r u d n o  z n a le ź ć  p r a c ę  i  .z a ro b k i.

K o n ie c z n o ść  z d o b y c ia  ś ro d k ó w  n a  
w ła s n e  u t r z y m a n ie  z m u s z a  c z ę s to  u c z ­
n ió w  do  p o rz u c e n ia  sz k o ły . W  te n  sp o  
sób  tw o rz ą  s ię  k a d r y  p ó ł- in te l ig e n tó w  
n ie p r z y g o to w a n y c h  d o s ta te c z n ie  do  
c ię ż k ie j  w a lk i  o b y t .

J a k i ś  f a łs z y w y  w s ty d  p rz e d  p r a c ą  
r z e m ie ś ln ik a  i  c h ę ć  z d o b y c ia  t y t u łu ,  
w b re w  m o ż liw o śc io m  ż y c io w y m , w  k o n  
s e k w e n c ji  j e s t  w y so c e  s z k o d liw a  d la  
je d n o s te k  i  d la  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a . 
TV k r a j a c h  E u r o p y  (zach o d n ie j z ro z u ­
m ia n o  to  o d d a w n a .

D o ść  p rz y to c z y ć  d a n e  s ta ty s ty c z n e  
o ilo śc i sz k ó ł ś r e d n ic h  i  z aw o d o w s eh  
w  P o ls c e  i  n p . w  N iem cz ech . W e d łu g  
o s ta tn ic łi  d a n y c h  l ic z y m y  w  P o ls c e  o- 
g ó łe m  794 sz k o ły  ś r e d n ie  p r z y  209,194

u c z n ia c h , g d y  n a  w y d z ia ła c h  o p o z io ­
m ie  ś r e d n im  szk ó ł z a w o d o w y c h  b y ło  
u c z n ió w  ty lk o  39,999. W  c a le m  z a ś  szk o l 
n ic tw ie  z a w o d o w em  n a  w s z y s tk ic h  p o ­
d io m  a c h  lic z o n o  58,354 u c z ą c y c h  się .

J a k ż e  n ik ł ą  je s t  t a  l ic z b a  w  z e s ta w ie  
n iu  z p rz e s z ło  d w u s tu  ty s ią c z n ą  a r m ią  
m ło d z ie ż y  szk ó ł ś r e d n ic h  o g ó ln o k s z ta ł­
cąc y c h .

W  N iem cz ech , w e d łu g  d a n y c h  z
p rz e d  d w ó ch  la t ,  b y ło  sz k ó ł ś r e d n ic h  
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  1,548 z  lic z b ą  u c z ­
n iów ' 259,079. N a to m ia s t  w  29,852 szko ­
ła c h  z a w o d o w y c h  b y ło  m ło d - ie ż y  
2 587,928. N a le ż y  p rz y  te rn  za z n a c z y ć , że 
n ie  s ą  t u  b r a n e  p o d  u w a g ę  sz k o ły  zaw o  
dow e, fa c h o w e .

Z a p e w n e  ro z w ó j s z k o ln ic tw a  zaw o ­
d o w eg o  s to i w  ś c is łe j  z a le ż n o śc i od w ie l 
k ie g o  ro z w o ju  p rz e m y s łu , h a n d lu  i 
t e c h n ik i :  w sp ó łc z e sn e  ż y c ie  sp o łeczn e  
p o tr z e b u je  c o ra z  m n ie j  lu d z i  o w y ­
k s z ta łc e n iu  o g ó ln em , c o r s a  w ię c e j z a ś  
s p e c ja l i s tó w  — je d n a k  z c h w ilą  d a ls z e j  
p o p r a w y  w a ru n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  w  
P o ls c e , c o ra z  w nęcej m ło d z ie ż y  w y ­
k s z ta łc o n e j  w  k ie r u n k u  z a w o d o w y m  
z n a jd z ie  p r a c ę  i d o b ro b y t ,  ł a tw ie j  n iż  
m ło d z ie ż , p r z y g o to w a n a  do  w y ż sz y c h  
s tu d jó w , z k tó r y c h  n ie  m oże  k o rz y s ta ć .  
P o s tę p  w  d z ie d z in ie  te c h n ic z n e g o  ro z w o  
j u  w y m a g a  fa c h o w c ó w , a  n ie  p ó ł in te l i -  
g e n tn y c h  d y le ta n tó w

D o m in u ją c e  s ta n o w is k o  s z k o ln ic tw a  
ś r e d n ie g o  o g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  w  dz ie ­
d z in ie  n a u c z a n ia  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  
o d  l a t  14 do  20, m u s i  p r z e jś ć  n a  k o ­
rz y ś ć  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  i f a c h o ­
w ego.

0 utrącenie konkurencji polskiej.
Narady w ęglow e anyielsko-rdemieckie.

W Londynie odbyły się narady co^zna-
przemysłowców węglowych onyyt y efj | . owite pozostawienie
skich i niemieckich. Nara y ^ rynków krajów północnych ekspan- 
tów węglowych otoczono są najsi. y „„criplskini Wzauuan!
ślejszą tajemnicą. Ostatecznym ec- sj.
lem tych narad . jest osiągmąem z > b S t l j a o t  i 
porozumienia, między właściciela- y y i est obecnie domeną
mi kopalni niemieckich i angieU gie r s k n k t o r y ^  polsfcego.
skich co do tego, w jaki sposo - Podobno angielskie sfery rządu
trącić trzeciego konkurenta na r/c, ^  iera;ią pr6b porozum ę
ku europejskim — t. j. irolslię nrzemvsłowców angielskie!

Podstawą układu “ “ j ^ i e c S z  pomhliąciem poi-Ców angielsko - niem ieckich ma byc z niem ieckim i z o
zamiar ewentualnego, częściowego skcii.
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KALENDARZYK.
Dziś: Wis/. Symfrou 
Jutra Wszystkich Świętych 
Wsehdci slonca. 6.24 
Zachód _ 16.12

R A O I O
W A R S Z A W A .

P iątek , 31 października.
11.40. P rzegląd  p rasy kraj. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czas a z W arsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t  gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
P o kom. d. c. m uz gram of. 14.30. P rze­
g ląd  w ydaw nictw  periodycznych. 15.00. 
Kom. gospod. 15.35. K ącik  krótkofalo­
w y. 15.50. L ekcja jęz franc. 16.15. M uzy  
ka z p ły t  gram of. 1715. Z p sych oiogji 
m iłośn ik a  fo to g ra fii. 17.45. K oncert po 
południow y. 18.45. R ozm aitości. 19.10. 
G iełda rolniczą. 19.25. M uzyka z p ły t  
gram of. 19.35 P ras dziennik radiow y.
19.55. M uzyka z p ły t gram of. 20.00. P o ­
gadanka m uzyczną 20.15 K oncert z 
F il li. W arsz. W y k .- Ork. filh . P o  kon­
cercie. K om  : m eteor., polic., sportow y, 
oraz skrzynka radiotechniczna.

K A T O W I C E .

P iątek , 31 października.
11.40. P rzegląd  p rasy kraj. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t  gram of. 13.10. Kom . m eteor, 
z W arsz. 14.30. P rzegląd  w ydaw nictw  
perjodycznychz W arsz. 15.00. Kom . go  
spodarczy z W arsz. 15.20. Kom . P olsk . 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. §1. i  kom. T. P. 
15.50. L ekcja jęz. f rane. z W arsz. 16.10. 
O pow iastki dla dzieci starszych. 16.25. 
K oncert z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z 
W arszaw y. 17.45. K oncert z W arszaw y. 
18.45. C odzienny odcinek pow ieściow y. 
19.00. R ozm aitości. 1915. Ze św ia ta  przy  
rody. 19.35. K om . pras. z W arszaw y.
19.55. Kom . sportow e 20.00. P ogadan ka  
muz. z_ W arsz. 20.15 K oncert sym f. z 
F ilh . W arsz. P o koncercie kom. m eteor, 
z W arsz.. program  na dzień nast. oraz 
nadprogram  23.00. Skrzynka pocztowa  
W języku  franc.

Z Kielc*.
(k) Kandydaci BBWR dc senatu

Na czołowych miejscach listy  okrę­
gowych kandydatów  do senatu z ra ­
mienia BBW R figuru ją  następują 
ce nazwiska:

Wojew. krakowskie: Jakófi Boj­
kę rolnik. K arol Rolle inż. prezy­
dent rn. a rakowa, Zygmunt K le­
mensiewicz dyr. okręgowego związ­
ku km el-./'-T-ch. W ładysław Sieńko 
nauczyciel, Ludw ik T yrka rolnik.

Wczorajszy „K urjer Zachodni" 
rozpisuje 6ię szeroko o tem, że skaza 
ny przez sąd okręgowy w Sosnowcu 
przywódca lewicy PPS., Andrzej 
Czuma, kandyduje na posła razem 
z płlc. Sławkiem w okręgu nowosą­
deckim i że wybór tego kandydata 
jest pewny wobec unieważnienia in­
nych list wyborczych w tym okręgu.

Ten, kto nie wie, jak potrafi kła 
mać prasa endecka, staje zdumiony i 
gotów jest rzucić kamieniem na B. 
B. W. R. za to, że kuma się z ludźmi, 
skazanymi przez sądy za komunizm.

W tajemni czeni wiedzą jednak, 
że łamy pism „narodowych" roją się 
od kalumnij i łgarstw  wszelkiego ga 
tunku i rodzaju. W  danym np. wy­
padku „K urjer Zachodni" i sprzy­

mierzony z nim „Naprzód" socjali­
styczny wiedzą, że kandydatem na 
posła z Nowego Sącza jest nie p. 
Andrzej Czuma, lecz profesor uni­
wersytetu katolickiego w Lublinie 
dr. Ignacy Czuma, a jednak nasz mi 
luchny „K urjerek" ani się nie żaru 
mienił, obełgując w tak ohydny spo 
sób swych ogłupionych czytelników.

Od podobnych bezczelnych 
kłamstw' roją się pisma endeckie, a- 
le prostować wszystkie — nie spo­
sób. Trzebaby założyć specjalne pis 
mo. Niechże jednak szeroki ogół do 
wie się o tem i nie wierzy pismakom 
endeckim, którzy wysilają się nad 
zmyślaniem coraz to nowych 
kłamstw.

Z życia P. 0. 1 .  Zagłębia Dąbrowskiego
Onegdaj odbyło się, pod przewodnie 

twem pp. P lebanka, posiedzenie zarzą 
du podokręgu zw iązku peow iaków , łącz 
nie z prezesem  kół i m ężam i zaufania  
podległych  placówek.

Po odczytaniu  protokulu, om ówiono  
sytuację polityczno - w yborczą oraz 
spraw y organizacyjne związku. Z przed 
staw ionych  sprawozdań stw ierdzono, że 
około 80 proc. peow iaków  in tensyw nie  
rozw ija sw oją działalność w  pracy  
przedwyborczej BBW R . P ozosta ła  ilość  
ezłonkówr zostanie w tych dniach przy 
dzielona do dyspozycji poszczególnych  
kom itetów  wyborczych. Postanow iono  
jednocześnie w ydać w łasną odezwę, na  
w ołującą do g łosow ania na lis tę  nr. 1 
m arszałka J. P iłsu d sk iego  BB W R .

Ze spraw organ izacyjnych  w ynika, 
że karni peow iacy, na zew sw oich  
władz, grupują s ię  dość liczn ie, tworząc 
koła i placów ki.

W  u bieg łą  sobotę zorganizow ana  
nowe koło zw iązku w Dąbrow ie, w 
skład zarządu, ktróego w ybrano pp. K. 
Grodzickiego — prezes, H. D ław ichow - 
sk iego — w iceprezes, L. P rzyb y lsk iego  
-— sekretarz, A. Ziębę — referent propa  
gandow y i T. S k ib iń sk i — zastępca. 
K om isję rew izyjn ą stanow ią pp. K łę ­
bek, Łakom ik i B ałdys. Sąd honorow y  
— pp. A. P iw ow ar, G. L ew icki i D om a­
gała.

W  następną n iedzielę w Życheicach  
odbędzie się  zebranie in form acyjno - or 
gan izacyjn e dla peow iaków  z gm in y  
Bobrow niki, na które jako referenta  
w ydelegow ano p. Czarneckiego męża  
zau fania  z Grodźca. Poza tem  nakreślo  
no program  pracy na bieżący tydzień, 
oraz ustalono lis tę  prelegentów , dla 
których zostanie zarządzona konferen­
cja inform acyjna.

Pożyczka na remont i rozbudową domów
Rabrowie.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W  sobotę, dnia 1 listopada odegrana  

zostanie prem jera m elodram atu, osnu­
tego  na tle  w ierzeń  ludow ych a śc iśle  
zw iązana z obchodem  św ięta  Zaduszek. 
„M ŁYNARZ I JEG O CÓRKA" jest  
trad ycyjnem  w idow iskiem  w szystk ich  
sta łych  teatrów .

Sztuka ta otrzym ała nową w ystaw ę. 
P ełn e  nastroju  dekoracje, oraz o ry g i­
nalne śląsk ie  k ostju m y stanow ić będą 
św ietn ą  oprawę dla doskonałej gry  ze- 
polu.

R ole g łów ne powierzono pp.: K ossa  
ko.wskiej, K osieradzkiej, Szreniaw ian- 
ce, T ańskiej, G rudniew skiem u, H orow i 
czowi, K ow alsk iem u, R elskiem u, S łup  
skiernn i innym .

A b y  u przystęp nić to efektow ne w i­
dowisko jaknajszerszvm  w arstw om  spo  
łeezeńśtw a, oraz m łodzieży szkolnej po 
stan ow iła  dyrekcja teatru  m iejsk iego  
pow tórzyć je dw ukrotn ie w  sobotę i 
niedzielę , oraz w ieczorem  w poniedzia  
łek  t. j. ]. 2 i 3-go listopada.

Początek przedstaw ień popołudnio­
w ych (po cenach popularnych) o godz. 
4-ej pop., w ieczorem  (po cenach norm al 
nych) o godz. 8.15 wieez.

B ile ty  kredytow e ważne.
W  przygotow aniu  arcydzieło A lek ­

sandra, F redry „DAM Y I HCZARY". 
R eżyserja  tych  w idow isk  spoczyw a w 
rękach dyr. R om ana T ańskiego.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IE JSK .
P iątek , dn. 31 b. m. na S atu rn ie w 

domu ludow ym  „DZIEŃ BEZ K Ł A M ­
STW A".

Sobota, dn. 1 listopada o godz. 4-ej 
pop. „M ŁYNARZ I JEGO CÓRKA"
(eeny popularne).

Sobota, dn. 1 listopada o godz. 8.15 
wieez. „M ŁYNARZ I JEG O CÓRKA".

N iedziela , dn. 2 listopada o godz. 
4-tej pop. „M ŁYNARZ I JEG O CÓR­
KA".

N iedziela, dn. 2 listopada o godz.
8.15 wieez. „M ŁYNARZ I JEGO CÓR­
KA".

Poniedziałek , dn. 3 listopada o godz.
8.15 wieez. „M ŁYNARZ I JEG O CÓR­
KA".

W
Bank gospodarstwa krajowego 

w W arszawie zawiadomił listownie 
m agistrat w Dąbrowie, że przeka­
zał do swego oddziału w K atow i­
cach 200 tysięcy zł. dla'w ypłacenia 
tych pieniędzy dąbrowskim właści­
cielom nieruchomości na remont i 
rozbudowę domów.

Dalej bank pisze, że wypłacanie

pożyczek odbywać się będzie za po­
średnictwem oddziału banku gospo­
darstw a krajowego w Katowicach.

Zabezpieczenie hipoteczne wyma 
gane jest od 5 tysięcy zł., zaś przy 
zaciągnięciu niższej sumy pożycz­
ki 'wymagana jest gw arancja wek­
slowa.

Z działalności P  C. K,
po w ia tu  b ęd z in s k cgo-

Odbyło się -walne zebranie delega­
tów kół PCK . na powiat będziński. 
W  posiedzeniu wzięło udział 62 d e ­
legatów.

Zebranie zagaił prezes zarządu 
dr. Ryder, poczem na przewodniezą 
eego zebrania wybrano członka do 
żywotniegos, p. Janickiego, na ase ­
sorów pp. Cholewińską i Tajchma- 
na, na sekretarza zaś p. Jagodziń­
skiego. Przewodniczący p. Janicki 
odczytał porządek dzienny, propo­
nowany przez zarząd oddziału, któ­
ry  zebrani przyjęli.

Po przeczytaniu protekułu z po­
przedniego zebrania, sprawozdanie 
z wykonania uchwał złożył prezes 
dr. Ryder.

Ze sprawozdania z działalności 
za okres od dnia 1.1. do dnia 15.10, 
30 r. wynika, że zakupiono ubram a 
dla drużyn przeciwgazowych, w y­
szkolono dwie drużyny ratownicze, 
urządzono drugi kurs dla sióstr re 
zerwy, urządzono szereg odczytów 
i pokazów lotniczych, urządzono ko 
lonje letnie dla 100 biednych dzieci. 
Urządzono gwiazdkę dla biednych 
dzieci, k tóra i w tym roku zostanie 
urządzona; urządzono stację opie­
ki nad dzieckiem i m atką, pośred­
nictwo pracy sióstr.

P. C. K. utrzym uje pogotowie 
sanitarne, dożywia dzieci bezrobot 
nych, urządza gwiazdki dla żołnie­

rzy i udziela doraźnej pomocy po­
trzebującym w miarę możności.

Następnie dr. Ryder złożył spra 
wozdanie kasowe; saldo na dzień 
26.10. 30 r. wynosi zł. 455.38, banki 
4.851.69, razem zł. 5,307.07.

Należności przypadające oddzia 
łowi do dnia 1.1. 31 r. wynoszą zł. 
19.316.65, zobowiązania zaś oddzia­
łu zł. 18.200, preliminarz bućlLto- 
w.y na rok 1931 uchwalony przez 
zarząd w dochodach i wydatkach 
w sumie wynosi zł. 106.720.

Po szczegółowem rozpatrzeniu, 
budżet przez walne zebranie został 
przyjęty  z uwzględnieniem popraw­
ki w dziale wydatków, gdzie sumę 
zł. 1.500 przeznaczono na powiększę 
nie sumy wydatków na mleko.

Na delegatów oddziału na wal­
ne zebranie okręgu wybrano pp. 
Berbecką, Kamińskiego i dyr. Bła- 
żejewicza.

Postanowiono powołać do komi­
sji rewizyjnej p. nacz. Majewskie^ 
go na miejsce dr. Rajsa, k tóry jest 
członkiem zarządu oddziału.

Na wniosek p. Bereszki zebra­
nie większością postanowiło osiąg­
niętą nadwyżkę budżetową zużyć w 
pierwszym rzędzie na stację opieki 
nad dzieckiem i matką, a następnie 
na pogotowie sanitarne.

W ykonanie powyższej uchwały 
powierzono zarządowi oddziału.

K ino-Teair

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14
telefon 3-01.

D ziś i d n i n a s tę p n e

Najpotężniejszy superfilm sezonu

„Bezbożne Dziewczę"
Cecił-B. de Mille’a.

 _________  St: 3

(k) Pożary. S p a liły  się  zabudowania
na szkodę, W olfa  P ereżyca-w o wsi 
Przysieku, gra. K ozłów , pow. m iechów  
skiego. S tr a ty  w ynoszą około 20.0011 -iL 
P rzyczyn y  pożaru narazić n ie u stalo­
no.

. — W  Toporowie, gra. N ieszków . pow. 
m iechow skiego, Józefow i Barnasiowi 
sp a lił sit; dom m ieszkalny, stodoła i in 
ne budynki gospodarcze, oraz inw en­
tarz żyw y. Ogólna szkoda wynosi 
56534 zł. P rzyczyna pożaru — nieoetroż 
ne p ieczenie ehleba.

(k) R epertuar kin. K ino „Czwartak": 
List, który ją zdradził. K ino „Pałace": 
Zapom niane twarze. „Union": S zan ta­
żyści w dancingach.

CHORĄGIEWKI ŻAŁOBNE.
Zw. prncy obywatelskiej kobiet • 

oddział żeński związku strzeleckie­
go w Kielcach, tradycyjnym zwy­
czajem organizują w dniu 1 listo­
pada b. r. sprzedaż chorągiewek 
żałobnych z napisem „Cześć Obroń 
com Ojczyzny". Całkowity dochód 
przeznaczony na ubranie grobów 
poległych żołnierzy.'

Uprasza się szanowne społe­
czeństwo o poparcie tej akcji i o 
składanie zakupionych chorągiewek 
na grobach nieznanych żołnierzy na 
cmentarzu wojskowym, oraz na 
grobie ś. p. Bartosza Głowackiego, 
w dniu 1 listopada b. r.

Cena chorągiewki 10 groszy.

O D PO W IE D Z I R E D A K C JI.
P an  P y te l W acław  W odzisław  k/Je  

drze jaw a. P ien iąd ze otrzym aliśm y, k« 
respondencie p rzysy łać prosim y kart­
ką pocztową. R edakeja „Płom yka" i 
„Płom yczka" m ieści się  w W arszawie, 
przy ul. Św. K rzysk iej 18.

Z Sosnow'ca.
O WYPUSZCZENIE B. POSŁA 

K W A PIŃSKI EGO ZA KAUCJĄ,
Obrońcy b. pos. Kwapińskiego, ska­
zanego na rok twierdzy przez sąd 
okręgowy w Sosnowcu, wnieśli do 
sądu apelacyjnego w W arszawie za­
żalenie przeciwko wyrokowi sądu 
okręgowego w Sosnowcu.

B. poseł K wapiński pozostanie 
w więzieniu prewencyjnem w Mysło 
wicach, aż do ostatecznego rozstrzyg 
nięcia sprawy w sądzie apelacyj­
nym w Warszawie.

Sąd okręgowy w Sosnowcu prze­
słał już do sądu apelacyjnego w 
W arszawie akta, związane z proce­
sem byłego posła Kwapińskiego.

is) N abożeństw o żałobne za poleurł-z-h 
powstańców . Związek powstańców o i 
skich, grupa Szopienice, zawiadmiń-i 
sw ych  członków, że dnia 1 listopada, r 
godzin ie 10 rano, odbędzie sic  msza św. 
za dusze p oleg łych  w  pow stan iu  Ślą­
skiem . P o nabożeństw ie zostanie złożo­
n y  w ien iec na grob ie nieznanego żoł­
nierza przed dworcem  i na grob ie pow  
stańców  śląskich  na cm entarzu m iej­
scowym , gdzie odbędzie się  rów nież fo­
tografia .

O liczne przybycie sym patyków  u- 
prasza zarzad.

Zbiórka pow stańców  z Sosnowca, a 
godzinie 8 m in. 50 obok przystanku  
tram w ajow ego z K atow ic.

(s) M ieszczańskie zebranie przedw y­
borcze. O gólnopolski gospodarczy kom ł 
tet m ieszczaństw a w Sosnow cu zawiada  
m ia sw ych  członków  i sym patyków , że 
w  dniu 2-go listopada r. b. o godz 11 
przed poł„ w  sa li teatru  m iejsk iego  w  
Sosnow cu, odbędzie sie  przed wyborczo  
zebranie in form acyjne.

(s) K lub m łodzieży im. m arszałka  
P iłsu d sk iego  na K onstantynow ie. W* 
n iedzielę dnia, 2 listopada o godzinie 3 
popoł. punktualn ie odbędzie się  zebra­
nie nadzw yczajne bez w zględu na ilość  
p rzyb yłych  członków, na którem  bę­
dą om aw ianie spraw y bardzo ważne, 
wobec czego o liczne p rzybycie człon­
ków uprasza zarząd.

(s) Zebranie k lubu m arszałka P iłsu d ­
sk iego. D zisia j o godz. 7.30 wieez., w sa li 
przy ul. W arszaw skiej nr. 22,  ̂odbędzie 
się  ogólne zebranie członków  klubu  
im m arszałka P iłsu d sk iego .

(s) R epertuar kin. K ino „Zagłębie": 
— „Złote piekło". „Wawel": — „Zasada 
ka". „Momus": — „Świat nocy .

WŁOSOW
—  łysienie usuw a — 

„ E s e n c j a  C H M Q  - CHMIELOWA" 
3 „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e



S t i . 4.

„ B A B  I B Ł A T O "
*  Teatrze .A RLEKIN" w Sosnowca.

„Babie łato" -  taki jest ty tu ł nowej 
łewji, granej obecnie w tea.rzyku „Ar 
tekin" w Sosnowcu.

Obrazki i inscenizacje, któryeh w 
rewii jest kilka m  opracowane bardzo 
udatnie i tworzą bogata eałosc.

Na wyróżnienie zasługują oryginął; 
ae obrazki „Lampa z porcelany i 
Chińska gablotka w wykonaniu Reny 

Korszówny, M. BeLy. St. Zwirskiego,
J  Lubicza i Z- Szopskiego.

Hora Wieczórkówna, jak  w poprsea 
nich tek i w obecnej rew ji czaruje 
trablie*ność swojemi piosenkami. B&r- 
dsc ładnie reprezentowała się p. n ie -  
t^erkówua w obrazku nastrojowym 
JDl&RBÓffft lanie Ssdradaiłas^ Sekundo- 
wal &. W. w tej scence bardzo dobrze 
p. S t  Gasson.
“ Należy zaznaczy®, ze p. Gasson bar­
dzo tsulae śpiewa.

Należy również wspomnieć o dosŁo 
naZysi balecie p. K rasińskiej ,w  k tó ­
rym aa ezoło wysuwa sic p. Wiera i

S  Panowie: Lubicz, Zwirski. .Szopski i 
Omt — krótko mówiąc, stanowią funda 
ment całej rewji. *Warto pójść i zoha- 
ezyć.

Z Będzina.
(b) W yjaśnienie. W związku z umie­

szczoną notatką z dnia 28 b. xn. p. t. 
„Doniosłe stanowisko p. zawiadowcy 
wyjaśniamy, że p. Szumowski wcale ze 
brania nie opuścił ostentacyjnie, iecz 
brał w niem dłuższy u d z i a ł ,poezem smu 
szony obowiązkami służbowemi opu­
ścił nieco wcześniej zebranie. Ponadto 
na sapy tanie przewodniczącego zebra- 
nia esy p. Szamowski weźmie udział w 
uroczystościach niepodległościowych w 
dniu 11 listopada otrzymano odpowiedz 
potwierdzaj ącą.

Z Crcladzł.
(e) „Artyści" na Saturnie. W niedzie 

lą dnia 2 listopada, w sali domu ludowe 
go, o godz. 8 wiecz. odegrana zostanie 
sensacyjna sztuka am erykańska ze spie 
wami i tańcam i p. t. „Artyści", w wy- 
kenaniu artystów  scen warszawskich 
pod kierunkiem, Józefa Winiaszkiewi- 
ratg- Sztuka powyższa cieszy sio ogrom 
nem powodzeniem.

te) R epertuar kin. Kino „Czary": — 
aJfęśczyzna z przeszłością".

Wiece wyborcze
w Zagłębiu Dąbrowskiemu

WKS21

Ubiegłej niedzieli na terenie naszym 
odbyło sic z górą 30 wieców przy u- 
działe kilkunastu tysięcy osób. Brak 
jniejeca nie pozwala nam na szczegóło­
we sprawozdania ograniczyć się więc 
m usimy z konieczności na opis przebie 
gn uiektóryeh tylko zebrań.

Oprócz wiecu w teatrze, o gooz. 11 w 
kinie „Momus" na Pogoni w Sosnowcu 
odbył się wiec przedwyborczy przy u- 
dziale 2800 osób. Do zebranych przema­
wiali ob. ob. dr. Gosiewski,'Szenk, Pis* 
czyk i Szlauer, podkreślając znaczenie 
am lany dotychczasowej konstytucji, o- 
raz zaznajam iając obecnych z dzisiej­
szą sytuacją gospodarczą i polityczną 
w państwie.

Przybyłą bojowką PPS. OKW. aa 
wstępie unieszkodliwili zebrani, wice 
odbył się w bardzo podniosłym nastro­
ju  i z oznakami sym patji dla rządu, 
wyrazem czego było uchwalenie n&swj 
pującej rezolucji: ,

Zebrani na wiecu w dniu 2h.iu.o0 r. 
w kinie „Momus" mieszkańcy dzielnicy 
Pogoń w liczbie około 2000 osób po wy 
słuchaniu przemówień przedstawicieli 
BBWK. uznają.

Że jedynie marszałek Piłsudski i je 
go rząd wykazał największą troskę o 
byt świata pracy; że jedynie marszałek 
Piłsudski posiada moralne prawo i 
zdolność przyjęcia odpowiedzialności as 
dalsze losy państwa; że tylko marsza­
łek Piłsudski i jego rząd prowadzi na­
ród polski do świetlanej przyszłości, 
do rozwoju gospodarczego i potęgi i mo 
earstwowego stanowiska Polski w wiel 
kiej rodzinie narodów .............

Przekonani o tern postanaw iają isc 
sa wielkim wodzem za  ̂ budowniczym 
odrodzonej Polski i w dniu wyborów 
głosować na jego listę nr. 1.

W tymże dniu odbyły się wiece: w 
Siesaoni pod kościołem. Osób 250. Rofe 
ra ty  wygłosili ob. ob. Antonowicz i O- 
bałek: w Sączowie przemawiali pp. Ney 
i Smółka: w Ńiwce do zebranych tysią 
ca osób wygłosili referaty: dr. madey- 
ski i p. Konieczko; w Wymysłowi®, e»; 
sób 250, przemawiali pp. Antonowicz i 
Obałek; w Dobieszowicaeh ci sami pre 
łagenci przemawiali do 350 osób; _w 
Żarkach odbył się wiec pod irMem nie­
bem. Zgromadzonych było 600 osoh. Do 
zebranych przemawiali dyr. M azur i 
Strzałkowski. O godz. 10 rano odbyła 
się m anifestacja w Żarkach, celem za

W  pierwszych
10-ciu l&t&di

winna każda m atka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego ła­

godnego

demonstrowania przeciw zamachowi na 
życie m arszałka Piłsudskiego-_Do ze­
branych przemawiali: pp. Tużniak,
Skrobaez i Koch, naw iązując równocze 
śnie do obecnej chwili wyborczej. Ze 
brani na znak protestu postanowili w 
dniu wyborów jednogłośnie głosować 
na listę nr. 1 i na zakończenie półtysię 
ozny tłum odśpiewał „Brygadę".

W Mrzygłodzie na wiecu przema­
wiał, inż. Sowiński.

Na Niemcach w kinie „U ranja na 
zebranie przedwyborcze przybyło 150 o- 
sób. Prelegenci: dr. Gosiewssi i Szlau­
er zaznajomili słuchaczy z dotychcza­
sową pracą rządu m arszałka P iłsud­
skiego w dziedzinie gospodarczej, poli­
tycznej i ustawodawczej.

W Zagórzu w lokalu szkoinym od­
było się zabranie przedwyborcze. Zgro 
madzonych 350. Referowali pp. Torbus, 
Kaczkowski, Ryńea. ,,

W Dąbrowie w kime_„Wenus odby 
Jo się zebranie przedwyborcze. Ooecny 
przeważnie element mieszczańtu-i. ^to­
lerow ali dyr. Kaczkowski, R. Kieki i 
dr. Piwowar.

W  Siewierzu do zg ro m ad zo n y ch  w 
liczb ie 150 osób p rz e m a w ia ł d y r. Ma-

" w  Koziegłowaeh n a  z e b ra n iu  p rzed ; 
w yborczem  sy tu a c ję  g o sp o d a rczą  i  po ll 
ty c zn ą  w p a ń s tw ie  re fe ro w a li d y r. Ma- 
Bur i S trz a łk o w sk i

Następnie odbyły się zebrania: 
W Poraju, Choroniu, Zabrztt. Kozie 
ziegłówkach, Benduszu, W ojsławi­
cach, Rzemsowie, Marciszowi®, Rokit 
nic - SzL, Ohruszezobrodzie, Bzowic, 
Boguchwałowicach, Piw onji, Parka 
śzowich, Zondkn, Żehsławicach, 
Zabijaku, Wysokiej, Przynyszowie, 
Jaworzniku, Mżykacli, Rudniku 
Wielkim, Rudniku Małym, Gzieho- 
wie, Ujejscaeh, Trzeb ieeławicaeh. Go 
łonagu, Błędowic, Okradzionowie, i 
w Dąbrowie na Rcdenio 
Za wyjątkiem  3 zebrań, gdzie była 

b słaba opozycja kilku jednostek, wszę 
dzie wiece i zebrania odbyły się przy 
b. podniosłym nastroju. Na wszystkich 
wiecach uchwalono rezolucję I wznie­
siono okrzyki na eześc m arszałka i  il- 
sndskiego. Ludność na terenaeb w iej­
skich przepędza kijam i agitatorów  en­
deckich, iak to ostatnio miało miejsce 
ze znanym demagogiem endeckim — 
Lalewiczem.

Z Dąbrowy.
(d) „Artyści" w Sąbkowicaeh i na 

Nieflseaeli. W piątek du. 31 b. m., w .sa 
li domu ludowego, odbędzie się przed­
stawienie teatralne na korzyść miejsca 
wej straży ogniowej. Odegrana^ zosta­
nie sensacyjna sztuka am erykańska at 
śpiewami i tańcami, pod tyt., „Artyści , 
w wykonaniu artystów  stołecznych pod 
kierownictwem p. Józefa W iniaszkiewi 
cza.

W sobotę, dn. 1 listopada, w sali kia 
bu miejscowego, odegrana zostanie sen 
sacyjna sztuka am erykańska ze śpiewa 
m i i tańcam i p. t. „Artyści", w wykona 
niu  zespołu warszawskiego, którego wy 
stępy w teatrze m iejskim  w Sosnowcu 
cieszyły się ogrosanem powodzeniem.

Z Olkusza.
(ol) Tragiczny finał zabawy. Ubie­

głej zimy dwie grom adki chłopców wsf 
wsi Zederman, gm, Rabsztyn, zabawia 
ły się walką na śnieżki. Jedna z bry» 
śniegu tra fiła  w oko przechodzącego 
przez wieś, 42-ietniego Jan a  Glanow 
skiego, mieszkańca sąsiedniej wioski 
W iteradowa. Pomimo długiego i troskli 
wego leczenia nie udało się ocalić oka, 
Sprawca kalectwa, Franciszek Roś, sksf 
zany został przez sąd w Olkuszu na 
tyg. aresztu.

(ol) Podpalenie z zemsty. Przed kil 
koma dniami w Przybysławicach, gm. 
Minoga powstał pożar t  zagrodzie go. 
apodarza Ignacego Adamka.

W  czasie dochodzenia przyczyn po­
żaru, który pomimo niepogody i wilgo: 
ci zniszczył dom mieszkalny, stwierdził 
no, że ogień został podłożony przez B is 
żeja Adamka, 89-letniego ojca poszko­
dowanego. Mściwego starca aresztowa 
no.

(ol) W iejskie „włamanie". Onegaaj 
w nocy nieznani sprawcy przez wyrwa 
ną strzechę weszli do mieszkania Apo- 
lonji Nowakowskiej w Cianowicach I 
skradli poduszki, buty  i płaszcz.

S tra ty  wynoszą około 500 zł.
(ol) Bójka na wiecu żydowskim. W  

Wolbromiu, w sali remizy strażackiej, 
Odbył się wiee przeJwyoorezy „PacSai- 
9 jon". N a wiee przybyło około 200 osóo. 
Przemówienie Samuela Bluma yffl 
Mendelbauma z Krakowa, przedstawia 
jącego obecny stan polityczny, spotkało 
się z ostrą k ry tyką sfer robotmezo - 
żydov/skich. K łótnia coraz zywsza za­
m ieniła się wkrótce na hałaśliw ą Dojkę 
na pięście i laski. , ,

Policja rozpędziła zgromadzonych t  
wiec rozwiązała.

NIVEAMYDŁA 
DLA D ZIECI

Dziecko będzie jej za to  wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele kłopotów o zachowanie dobrej 
cery. Mydło N ivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich specjal­

nie die wrażliwej skóry dziecka.
Cena: Zł. 1.50

\

P rzy z is m  pow ie trzu ,
wogóle zawsze w chłodnej porze należy natrzeć 
codziennie twarz i ręce krem em  N ivea — łJ o 
nietylko wieczorem, lecz i za dnia przed wyjściem 

na świeże powietrze.

KREM NlVEA
m ożna zastąp ić  żadnym  innym  kremem, ponie­
waż skuteczność jeg o  polega na zaw artym  wy 
łącznie w nim Eucerycie. Krem N ivea wnika szyN
k o i zupełnie w skórę, n i e  pozostaw iając żadnego
połysku, a tylko krem  w chłonięty przez skórę 

wywrzeć może na m ą pożądany skute... 
Pudelka  p o  zl. oAO do 2.60. Tubki p o  cynow e i 2 2S
W y M k r a jo w y jir m y P E B E C O .s p .z o .  odp. w Kotowicad,

HRABIA 
MOiTE CHRiSTO.
449. — >™ — —

R zekłbyś, p a trz ąc  n a  niego, że to 
w ygnan iec w raca  do ojczyzny.

N akoniec za ja śn ia ły  w  b laskach  
południow ego słońca białe  m ury  
M arsy lji. D ła obydw óch podróżn i­
ków naszych  m iasto  to  n ad  wszelKi 
w yraz  było drog’ie, było  ich śu  iąty - 
n ią  p am ią tek  i rzew n y ch  w spom ­
nień. . . ,

Ń ie po trzeb u jem y  ■ p isać  chyba, 
iż tak  M onte C h ris to  ja k  i M orrel 
s ta li n a  pom oście, gdy  s ta tek  w p ły  
w ał do po rtu . ^

— P a trz a j , h rab io  — m ow n M ak 
sy m iljan  do M onte C h ris ta , ściska­
jąc jego d łoń  — w  tern m iejscu  sta ł 
m ój ojciec, gdy  F a ra o n  cudem  z dna 
m orza doby ty  w p ły w ał do portu . 
T u ta j  ten  w zór p raw ego  człow ieka 
p ad ł z płaczem  n a  p ie rs  m oją. I nie 
on jeden  p łak a ł ty lko, p łakało  w ie­
lu, p a trząc  na szczęście nasze.

M onte C hristo  uśm iechnął się.
— A  ja  tu ta j  w  chw ili te j stałem  

—  odpow iedział — p okazu jąc  M or- 
relow i m iejsce za b u d k ą  strażn ika.

S ta tek  zw olna dop ływ ał do przy  
stan i. W  pew nym  m om encie ciał się 
słyszeć jęk  bolesny. Z aciekaw ieni po 
d rożn i nasi sp o jrze li bacznie i u jrzę

li kobietę jak ąś , żegnającą  pow ie­
w aniem  ch u stk i oddala jącą  się n a  
s ta tk u  d rogą  je j w idać osobę.

K o b ie ta  ta  b y ła  gęstym  osłonięta 
w oalem . M im o to M onte C b n s to  po­
znał ją  odrazo  i jego oczy silnem  za- 
tl iły  się w zruszeniem .

— Boże drogi! — w te j sam ej 
chw ili zaw ołał M orel —- ależ tak!... 
w zrok  m nie n ie  m yli, ten  m ęzezyzna 
sa lu tu jący  n a  s ta tk u  i ch u stk ą  pow ie 
w ający , ten  w  m undurze, ze sz lifa ­
m i "podporuczn ika , to A lb e rt M or- 
ce rf o rzec ież !

— T ak . W iedziałem  o ty m  — od 
pow iedzia ł M onte C hristo .

—  S k ąd  w iedzieć m og łeś1? — ze 
zdum ieniem  zap y ta ł M orre l — p a ­
trza łeś?  h rab io , w  zupełn ie p rze­
ciw ną przecież stronę 1 _

H ra b ia  u śm iechnął się łagodnie, 
sw ym  nieziem skim  uśm iechem , i 
n ie odpow iada jąc  — p a trz a ł dale j na 
zaw oalow aną kobietę, póki n ie zn i­
k ła  ona w bocznej uliczce.

— M ój d rog i — pow iedzia ł po 
chw ili — czy m asz co do czynienia 
w tern m ieście?

— C hciałbym  pom odlić się na 
g rob ie mego o jca — odpow iedział 
m łodzieniec.

— A więc idź, n ie  spiesząc się; 
za p arę  godzin, gdy słońce sk łan iać 
się ku  zachodow i ju ż  będzie i ja  tam  
p rz y jd ę  do ciebie.

— O puszczasz m nie, h rab io?
 T ak , bo ja  m am  tu ta j  św ięte

sp raw y  sw oje.
G dy M onte C h ris to  pozostał 

sam , czas d łuższy  trw a ł w  zadum ie, 
zaś n a s tęp n ie  szybkiem  kro idem  u- 
dał się w stronę a le i M eillan , do 
dom ku, k tó ry  n a  początku  pow ieści 
te j poznali czy te ln icy  nasi. M iesz­
k ał w n im  ojciec D an tesa  przeciez.

H rab ia , .jak sobie może czy te ln i 
cy p rzy p o m in a ją , dom  ten, będący 
obeecnie jego w łasnością , oddał ca- 
ły  do rozporządzen ia  A lb e r ta  i k le r  
ceedes.

Do dom u tego, w łaśn ie  weszła^ o- 
w a  zaw oalow ana n iew iasta , k tó ra  
p rzed  chw ilą  żegnała  kogoś, a  te raz  
sam a w raca ła  do dom u.

H ra b ia , z oddali podążał za n ią. 
G dy w eszła do sien i n iew ias ta  ow a 
n ie  poszła n a  górę jed n a  ic, lecz u- 
dała się do ogrodu , n a  ty łach  dom ­
ku się zna jdu jącego , i w eszła n a  
p ró g  a ltan k i, ja śm in am i o k ry te j, 
gdzie o d d ała  się żaloin i w estchnie- 
niom , łzam i się zalew ając.

Sądząc się sam ą, d a la  folgę zbo­
lałem u sercu  sw em u, pozw alając 
p ły n ąć  łzom sw obodnie i  nie- tłu ­
m iąc w estchnień , z k tó rem i się k ry ­
ła, naw et w obecności swego syna.

M onte C hristo  p o s tąp ił p a rę  k ro ­
ków, a  w tedy sk rzy p  p iask u  z a ra ­
dził jego kroki.

M ercedes uniosła głow ę i k rz y k ­
n ę ła  z p rzestrach u .

'  P a n i  —  rzek i h ra b ia  —  n ie  w
m ojej mocy, n ieste ty , dać ci szczęś 
cie, p rz y jm ij w ięc m e szczere w y ra ­
zy w spółczucia chociaż. W iem , iż 
sy n  cię opuścił, i uczyn ił dobrze. — 
S zlachetn ie  i d osto jne  serce m a te* 
m łody człow iek. Z rozum iał, iż kaz- 
den p ra w y  obyw ate l k ra ju  w in ien  
złożyć d an inę o jczyźnie sw ojej. J e ­
d n i d a ją  sw e zdolności, ta len ty , w ie 
dzę, p racę... in n i — n aw et k rew  sw ą
w łasną . .

G dyby  z p a n ią  pozostał, zm arno­
w ałb y  bezpożytecznie p rz y  n ie j swe 
m łodzieńcze siły , n a to m iast czyniąc 
ta k  jak  uczyn ił w łaśn ie, n ie ty lk o  
p rzy słu ży  się ojczyźnie, ale jeszcze 
-wydźwignie się w zwryz, ram ien iem  
sw em  dzielnem  przyszłość  sw ą w y ­
w alczy. I  n ie  ty lko  sw oją, ale i
tw o ją  p an i. _ . „ u

  P a n ie  — odpow iedzia ła  M er
cedes, sm utn ie  w s trz ą sa jąc  głową
— ia  ju ż  n ie  m am  przyszłości. Zycie
m oje — było  ju ż  go n iem a, a  więc
nic może m ieć i przyszłości.

c. d. n
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Zuchwały napad na wóz pocztowy.
Rabunek 13,720 złotych po zabójstwie woźnicy i pocztyljona.

Zuchwałego napadu bandyckie­
go dokonano ha

wóz p ocz tow y  
na drodze pomiędzy Tomaszowem lu 
bełskim a Bełżcem.

Szczegóły tego napadu są nastę­
pujące:

Na krótka przed północą z Toma­
szowa lubelskiego wyjechała fu r­
manka chłopska, powożona przez wo 
źnicę Stanisława Hopka. Obok nie­
go zajął miejsce pocztyljon Edw ard 
Ignaciuk.

Ignaciuk miał przy sobie worek 
pocztowy, zawierający

13.720 zł. go tów ką  
oraz list wartościowy. Miał on to do 
starczyć na dworcu w Bełżcu kiero­
wnikowi ambulansu pocztowego, w 
pociągu idącym do Lwowa

Wbrew instrukcjom Ignaciuk 
nie zażądał od kierownika poczty w 
Tomaszowie lubelskim

ekskorty  policyjnej.
Gdy furm anka znalazła się koło 

godziny 2 w nocy w lesie na szo- 
szosie pomiędzy Tomaszowem a 
Bełżcem, w pobliżu granicy woje­
wództwa lwowskiego, z lasu wypa­
dło

pięciu /uzbrojonych bandytów.
Bandyci, z których dwu było za 

maskowanych, wezwali jadących do 
zatrzymania się.

Jednakże Hopek nie usłuchał we 
zwania i zaciął konia, usiłując u- 
eiec.
Udcezka była jednak niemożliwa, 
gdyż w tern miejscu droga schodzi 
stromo ze zbocza i oddazu zaczyna 
się pod szczyt następnego pogórka.

Bandyci z łatwością dopędzili 
furmankę.

Gdy Ignaciuk i Hopek usiłowali 
stawić opór napastnikom, ci dobyli 
rewolwerów i zasypali pocztyłjo- 
nów

gradem kul.
Trafiony w głowę i brzuch Ho­

pek zwalił się m artw y na ziemię. 
Ignaciuk ciężko ranny w piersi osu 
nął się nieprzytomny z siedzenia.

Bandyci przypuszczając, że i on 
został zabity na miejscu, zrabowali 
worek pocztowy

i zbiegli.
Ciężko rannego Igniaciuka znale 

źli pprzejeżdżający nad ranem wie-

OFIARY.
Ofiary złożone bezpośrednio na ręce 

ke kan. Fr. Raczyńskiego na sieroty.
Z zebranych wśród kolegów i współ, 

pracowników ś. p. Stefana Gawlików, 
skiego na wieniec żałobny 485 zł. 50 gr., 
pozostałą sumę po zapłaceniu wieńca 
370 zł. 50 gr. złożono na sieroty.

P. Tadeusz Meyerhold w dniu im ie­
nin 30 zł.

śniący i zabrawszy go na wóz prze­
wieźli do Tomaszowa lubclslriego i 
umieścili go w szpitalu, gdzie jed­
nak mimo natychmiastowej opera­
cji zmarł przed wieczorem.

Badany prrzez policję Ignaciuk 
zdążył jeszcze przed śmiercią o- 
świadczyć iż

poznał trzech bandytów.

Wymienił nawet ich nazwiska.
Policja jest już na tropie spraw 

ców zuchwaiego napadu.
Z polecenia wojewody lubelskie­

go na miejsce napadu wyjechali wi 
cewojewoda p. Włoskowicz i naczel 
nik urzędu śledczego w Lublinie 
nadkomisarz Kuciński.

Pościg za bandytami trwa.

Szwagier chciał zamordować szwagra
na tle sporu o komorne.

Od dłuższego już czasu pomiędzy 
szwagrami: W ładysławem W ojta­
sikiem, a Godowskim, zam. przy ul. 
Dolna W ęgroda nr. 19 w Czeladzi, 
trw ały niesnaski i kłótnie, na tle po 
bierania czynszu mieszkaniowego z 
domu, którego byli

sukcesorami.
W  ostatnich dniach zawiść do­

szła do punktu kulminacyjnego i 
Godowski zagroził W ojtasikowi 
śmiercią.

Onegdaj około godz. 6 wiecz., wy 
buchła ponownie sprzeczka pomię­
dzy szwagrami, która wkrótce prze

mieniła się w
krwawą bójkę.

W czasie bójki Godowski trzy­
manym w ręku nożem zadał silny 
cios w piersi W ojtasika.

W ojtasik zbroczony krwią 
padł na ziemię.

Na wszczęty alarm  przybiegli sąsie 
dzi i zameldowali o wszystkiem po­
licji.

Rannego W ojtasika w stanie bar 
dzo ciężkim przewieziono do szpita­
la kasy chorych w Czeladzi.

Godowskiego zaś aresztowano I 
oddano w ręce sędziego śledczego.

Omal nie znaleźli śmierci
w spienionych nurtach Brynicy.

Wczoraj w godzinach przedpo­
łudniowych Stefan Jandała, zam. 
na Piaskach, wraz ze swym ojcem 
chcieli przeprawić się furm anką na 
drugi brzeg Brynicy. Gdy znaleźli 
się w środku rzeki, wezbrane powo­
dzią fale Brynicy wywróciły fu r­
mankę, którą wraz z koniem ponio­
sły w t  dół rzeki.

Obaj Jandałowie po wry wróceniu 
się furm anki poczęli tonąć.

Agitatorzy komunistyczni w Olkuszu.
Posterunkowy P . P., patro lu ją­

cy miasto natknął się onegdaj w 
ciemnym zaułku na kilku osobników 
podejrzanych, rozmawiających szep 
tern. Na widok policjanta rzucili 
się oni do ucieczki. Wezwani do za­
trzym ania się przez czujnego i ener 
gicznego posterunkowego, pozwolili 
się zrewidować i odprowadzić na 
posterunek.

Zatrzymanymi okazali się: K ai­
m a Guzy, -Alter W ajcman, Chaim 
Berkowicz, wszyscy z Olkusza i Lył-

imialy napad bandytów na Wyro
na Śląsku.

Policjant ranny w walce z  bandytami.

życie gospodarcze.
GIEŁDA

Warszawa, 30. 10.
W arszawa Doi. 8.93 
Nowy Jork 8.91 
Londyn 43.31%
Paryż 34.99
Wiedeń 125.69
Praga 26.44
Budapeszt 15S.09
Szwajcaria 173.13
H olandia 359.26
Berlin 212.41
Doi. War. pr. obrt. 8.93
5-eio proc. Poż. Dolarowa zł. 57.‘_,*
5-eio proc. Poż. Konwer. zł. 49.50 
4-ro proc. Poż. Inwest. zŁ 101.75 
3-ch proc. Poż. Budowlana zł. 50.00 
4 i pół Ziemskie Kredyt, zł. 52.50—53.00 

Tendencja słabsza.
AKCJE.

Warszawa, 30. 10.
Bank Polski 160.00 
W ęgiel 38.00 
Norblin 35.00 
Starachowice 12.06

Ten don oj a mocniejsza

Śmiały napad rabuukowy na ka­
sę hr. Larischa miał miejsce w Ja- 
worzu.

Dozorcy usłyszeli szmery docho­
dzące z biura, w którem znajdowała 
się kasa. Natychmiast zaalarmowa­
li policję. Gdy policja przybyła ze 
starszym posterunkowym Szczepań 
skiin na czele, wywiązała się strze-

Złodzieje w agencji pocztowej
w pow. koneckim.

W czoraj w nocy nieznani spraw ­
cy zapomocą dobranych kluczy do­
stali się do agencji pocztowej we 
wsi Grabów, gmina Sworzyce, pow. 
kcxneckiego, gdzie otworzyli żelazną 
kasę, zawierającą kasetkę żelazną 
wraz z kluczami.

Włamywacze wynieśli swą zdo­
bycz do pobliskiego lasu, otworzyli 
kasetkę i wyjęli z niej: 1717 zł. i 3 
gr., koperty lakowane i adresowa-

Z Zawiercia.
(z) Zebranie organizacyjne ogniska  

kolejowego przysposobienia wojskowe­
go w Zawierciu odbyło się onegdaj, 
przy udziale 60 osób. Zeoranie zagaił 
zawiadowca odcinka diogowego, p Smo 
liński, zapraszając na przewodniczą­
cego p. Soborowskiego, przedstawicie­
la okręgu K. P. W. Warszawa, który  
w ygłosił dłuższy referat na temat za­
dań i celów K. P. W.

Przy wyborach zarządu doszło do go 
rących protestów, z racji wysunięcia  
przez pp. Sm olińskiego i Soborowskie­
go kandydatury na prezesa K. P. W. w 
Zawierciu, zawiadowcy stacji J. Bed­
narskiego, który widząc nieprzychylne 
ustosunkowanie się doń zgromadzo­
nych, zebranie opuścił. Przy dalszym, 
już spokojnym przebiegu obrad, wybra 
no zarząd w osobach: prezes p. W łady  
sław Smoliński, sekretarz p. W. P ie­
chowski, skarbnik p. E. Jurkowski, r-;- 
forent kult. - oświatowy p. M alinow­
ski, referent P . W. p. T. Dworezyński, 
członkowie zarządu- Kazimierz Dą­
browski, Edward Szylski i Bronisław  
Łakota. K om isja rewizyjna: Antoni 
Nicdbał, W ładysław M isztal i  Kazi-, 
m ierz S ikorsk i

Jeden z okolicznych mieszkań­
ców zauważył bezsilnie walczących 
ludzi z rozszalałym żywiołem i na­
tychm iast zawiadomił o tern straż 
ogniową, k tóra syreną wezwała 
swych członków.

Rozpoczęła się natychmiastowa 
akcja ratunkowa. P rzy  pomocy lin 
zdołano wyciągnąć tonących, fu r ­
mankę i konia.

ka Sulewicz z Sosnowca. W szyscy 
znani są z działań antypaństw o­
wych, za które byli już niejedno­
krotnie karani.

Lylka Sulewicz, jak  się okazało, 
jest kandydatem na posła z listy ro 
botniczo - chłopskiej „Jedność” .

Zatrzymanych, po odebraniu im 
różnych notatek i bloczków na zbie 
ranie pieniędzy na fundusz, odwie­
ziono do urzędu śledczego w Sos­
nowcu.

lanina pomiędzy-policją a bandyta­
mi.

W czasie strzelaniny został cięż­
ko ranny posterunkowy Szczepan 
ski, a bandyci uciekli.

Zarządzony pościg przez woje­
wódzką komendę p. p. nie dał do­
tychczas żadnych rezultatów.

ne do urzędu pocztowego w Rado­
miu, znaczki pocztowe, na  sumę 85 
zł., 30 przekazów pocztowych, 50 
kart pocztowych.

Prócz tego złodzieje skradli 
płaszcz damski z futrzanem  kołnie­
rzem i mankietami.

Złodzieje kasetkę zostawili w ie 
sie i zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

ŚM IAŁY NAPAD 
NA SAMOCHÓD POCZTOWY,

Z Gliwic donoszą, że na drodze pod 
Rudzińcem w lesie ułożono kłody 
drzewa, wskutek czego przejeżdża­
jący samochód pocztowy musiał się 
zatrzymać. Gdy szofer wysiadł, że­
by odsunąć drzewa, wyskoczyło z la 
su trzech zamaskowanych i uzbrojo­
nych w rewolwery mężczyzn, którzy 
wyrwali mu rewolwer i klucze od 
wozu, poczem porozcinali worki 
pocztowe, zabierając gotówką 490 
m arek i wiele pakietów. Następnie 
zamknęli w części samochodu, prze 
znaczonej na przesyłki, szofera i 
zbiegli.

SPRA W A  SADOWA TRW AJĄCA 
628 ŁAT.

H istorja niezwykłych procesów.
Szczęśliwy jest człowiek, który 

się nie potrzebuje procesować! Jest 
to znana i uznana prawda, a jednak, 
jak wielu ludzi pozbawia się ciągle 
w ten sposób pieniędzy i czasu i to 
dobrowolnie. A potem gniewają się, 
że nie uzyskali nic, ale za to 

skorzys ta ł  trzeci.
Doświadczyli tego na sobie spad 

kobiercy biskupa Dematry, który 
umarł i pozostawił 6 mil jonów zło­
tych.

Spadkobiercy kłócili się, proce­
sowali przez 132 lat. Gdy nareszcie 
przyszło do zgody i wydano wyrok, 
koszty urosły do takiej sumy, że z 
6 miljonów razem z procentem każ 
dy spadkobierca, których liczba
wzrosła tymczasem do 300, otrzy­
mał

ty lko  25 złotych.
Dickens, znakomity powieściopi- 

sarz angielski opisuje w swej po­
wieści p. t. , Bleak house“ pddobny 
historyczny spadkowy proces. M ają 
tek pozostawił pewien bogaty plan­
tator z zachoJniehh Indji. W r. 1823 
rozpoczął się proces, ponieważ krew 
ni nie mogli się pogodzić w spi'awie 
podziału

m iljonowego dziedzictwa.
W  tym wypadku nie dostali osia 

tecznie nic: w roku 1869 zaprzesta­
no procesu, koszty bowiem pochłonę 
ły tymczasem cały majątek, a nie 
znalazł się nikt. ktoby „dla zasady” 
chciał płacić dalej.

W roku 18S2 ukończono we fran- 
cuskiem mieście Mampau proces, 
który traw ł 628 lat!!

W  H iszpanji prowadzony jest 
jeszcze obecnie proces od 210 lat, 
którego koszty pochłonęły już 24 
miljony złotych.

Najdelikałniejszem mydłem  
—- dla dried i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

i
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S a m b o r s k i  i B o d o  w  j e d n e j  z e  s c e n  p o l s k i e g o  p 1**11 d z w i ę  
k o w e g o ,  „ N i e b e z p i e c z n y  r o m a n s ’ , w e d ł u g  p o w ie ś c i  A n d r z e j a  

S t r u o a  „ F o t r u n a  k a s j e r a  S p i e w a n k i e w i c z a

• a a S S B W

Kino RSALTO K a to w ic
fP&XS&SS&SS£Bm

Film, k tó rym  zachw ycał się 
cały  św ia t

za fest Noi
W rolach głównych:

MAR JA BELL, JEAN MURAT

ag
%

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  2. 30,  4.30,  6.30 8. 45.
.̂ -,<tpaSirtaiłg..-jlWaBa

1 3  f

TAKI OKRZYK SŁYSZY S»Ę CZĘSTO Z UST 
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W ZNANfcJ• 
K O U K T U 3Z 1 Ł © t5 9 H

S3

KATOWICE, UL. SW . JANA 16
Oddziały: K r 6 t* w s k a  K u ta , ul. Wolności 26 

K S eisfce , ul. Wzgórze 21
T a r n o w s t iie  ul. Krasowska 7

Konto w P. K. O. nr. 3 6 4  7S1  
W e  ti 5 si oj n e t s s s 0  E B t i e R l s f t s g o  p ! * B B  S3r5?

główna wygram 1 11 M erli unosi;-

1 . 0 0 0 , -  
( n l l j . n ) ,  pnyueni «®aa lesera zasłała 8a samie

Vi los zł 40,— ll2 losu zł 20 ■/» losu zł 10,

C<as> ®a®*EM̂ a 1«®3 w o ś W « a f
CiągKienSe H-eJ StSastf o sS b e ^ s fe  s8^

’ liipifla te.2®

UlieloKrofniB padły taż n nas gftianiB wygregg!
W tem m t i s cu wyciąć i przesiać P n u t a  _

Do Kolsktury W.Kaftali SMa, Sfalsiaise, fi lana l i
Niniejszem zamawiam —........ - całych losów po zł 40, , - ....
połówek po  zł 2 0 , -----------ćwiartek po zł 10, — . Należność
zt  __________   uiszczę natychmiast po  otrzymsn u losów
blankietem nadawczym P. K. O. 304 761 przez firmę załączonym
Imię 1      —
nazwisko: ......... ..
Dokładny adres:  ...................... ......... ................... .—............   ~“

K I N O

„ io m o s '

P o g o ń
1 ©
1

Od p i ą tk u .  31 p a ź d z ie rn ik a  do so b o ty  t  go l i s to p a d a  N a jw ięk szy  
su p e r f i lm  se z o n u .

„K R O L O W A  B E Z  K O R O N Y ”
E m o c io n u ją ay  d r a m a t  w 12 o lb rzy m ich  a k t a c h  o n ie z w y k łe j  e r o ­
ty c z n o -w o len n e j  t reśc i ,  ocf t u  ący  w ty le  e fe k tó w ,  z d arzeń ,  w s t r z ą  
s a ią c y c h  s c e a ,  w r  lach g łó w n y c h  r e k o r d o w e  p ię k n o ś c i  C o r in n a  

G riff i th  o rez  s 'y n n y  t r a g ik  W Ktor W areon i .
W n iedz ie lę ,  d m a  2 l is to p a d a ,  iew ela r .y jn e  a r c y d o e ło  s t a n o w i ą c e  

n o w ą  e rę  h ia to r j i  sz tu k i  k l a o w e j

„ Z  L O T E  P  I R K  Ł  0 “
F d m .  k t ó r y  z ac h w y c i ł  św ia t ,  fi lm, k t ó r y  w s t r z ą ś n i e  su m ie n ia m i  
film k t ó r y  p o z o s taw ia  n i e z a t a r t e  w r a ż e n ie  sp o t ę g o w a u e j  akcji 

d ra m a ty c z n e j  i p i ę k n a .  — W roli g łó w n e j  Dolo-es Del Rio.
A nons :  W sobo tę ,  dn. 1 i w n ied z ie  ę  2 l i s to p a d a  o gi dz. 11 rano-  ' 

P o r a n e k  dla m łodzieży ,  z« z m ia n ą  p ro g ram u .

Kino-Teatr
Dźwiękowy

.Nowości’
B Ę D Z I N ,

O d  ś r o d y ,  d n i a  29 g o  d o  s o b o t y  1-go l i s t o p a d a  r .  b . 
B e z k o n k u r e n c y j n e  a r c y d z i e ł o  ś p i e w n o  d ź w i ę k o w e

„Zaklęta Rzeka"
W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  R Y S Z A R D  B A R T H E L M E S S  

i B E T T Y  C O M P S O N .

W a d p r o g r a m  1000/o d o d a t e k  d ź w i ę k o w y  J Ó Z E F A  
—  R O Z E N B L A T l  A  —

51 K m o - t e a t r

„Wawel”
I w  S i e l c u

j o b o k  k o ś c i o b  
T c l .  7 - 6 5 .

D Z I Ś ! D Z Ś
W y ś w i e t l a  w ie l k i  f i lm  s e n s a c y j n y  p o d  t y t u ł e m :

, i ż  A S A D Z K A ”
( J E Ż D M E C  B E Z  G Ł O W Y )

W  ro li  g ł ó w n e , .  U l u b i e n i e c  w s z y s t k i c h  H A R R / P E E L L l

u .  pr. P ie r w s z a  M iło ść  K o śc iu sz k i

N a u k a  i w ychow anie,

s i ^ I O T Y G O D N I O W ^ T u R S Y  p i­
s a n ia  n a  m aszy n ach , o raz  pó łroczne w ie 
czorow e k u rsy  b u c h a łte ry in e  (2 kom ­
plet) F r. S ik o rsk ieg o . D ąb ro w ą  G ó rn i­
cza, u lic a  R e y m o n ta  18. Z ap isy  codzien  
n ie  od godz. 4 do 6. P ro g ra m  i w a ru n k i 
n a  m ie jscu .

DO. s p rz e d a n ia  k ilk a se t k ilo  p a p ie ru  
pakow ego  i około 50 beczek ze sm a ru .
W iadom ość  w a d m in is t ra c j i.__________ .
S K L E P  w d o b ry m  punkcie  z u rzą d ze ­
n iem  m ieszk an io w em  i  to w are m  do 
sp rze d an ia . W iadom ość: A d am  F ra n -
czak  w K a z im ie rz u  p rzy  poczcie.
OD  za ra z  do w y n a ję c ia  pokó j w śród- 
m ieśc iu . W iadom ość w a d m in is tra c ji .  
K U P I Ę  w a rs z ta t  s to la r s k i  e w e n tu a l­
n ie  z n a rz ęd z iam i. W iadom ość: 
„E x p res“ D ąb ro w a.

P O S A D Y  i P R Ą C E.

500.— ZŁ. m iesięczn ie  z a ro b ią  h a n d la ­
rze, do m o k rążn i, agenci, sp rzed ażą  a r ­
ty k u łó w  d z ien n e j p o trze b y  Z g łoszen ia  
p ise m n e  p rz y jm u je  f irm a  » P ą(r  . K a to  
w ice, D y re k c y jn a  10. pod „500‘ .

! '*** śB & d fb * * ' i

E  K . i S-ka

Tytko

Pranie wszystkie  choroby są uiaczałne.
Chcesz się pozbyć swej choroby, k tó ra  la ta  całe Cię męczy. Zwróć się z zaufaniem

do natu rsP sty

M .  J u r e c H l e s o  w M y sło w ic ach {^"0-83!
L e c z e n ie  ś ro d k a m i p rz y ro d o le c z n ic z e m u  w e d łu g  w y p r ó o c w a n e j  m e to d y  

n a u k o w e j ,  le c z e n ie  ś w ie t ln e  n a jn o w s z y m i a p a r a ta m i .
Godziny przyjęć: od 9  do 1 2  1 od 2 do 5 popołudniu. W niedziele i św ięta  od godz.

8 - 1 0  rano.

~ Ę y l i iwy; a

po u k o ń czen iu  K u rsó w  F ro m a  w Sosj 
now eu. W a rsza w sk a  22 m ożesz zostać  
zdo lnym  szoferem  - m e ch a n ik ie m  przez 
p lan o w e te o re ty cz n o  p ra k ty c z n e  wy«z 
ko len ie  i te m  sam em  zapew nić  sobie
re n to w n ą  posadę. ------  ------
U W A G A ! "K A N D Y D A C I N A  S Z O F E - 
R O W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc hyc zdol 
n y m  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić , 
ta m  gdzie  są  w a rsz ta ty , k tó re  p rzed  za ­
p isan iom  s ię  m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
sam o ch o d ach  k ilk u  ty p ó w  z ro zn en ii 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u k o ń czen iu  Gikiei 
n au k i, m oże s łu ch acz  m ieć po jec ie  o 
szo fe rstw ie  i być zdo lnym . W iedze .<5 
zdobędzie n a  k u rs a c h  S t. K onopk i, bo- 
sr.ow iec S w obodna 7. Z a p isy  n a  now y
k u r s  codziennie.________________ _____
30 Z Ł O T Y C H  d zienn ie  c o n a jrn n ie j zaro  
b i k aż d y  uczciw ą sa m o d z ie ln ą  p rac ą , 
Z g łoszen ia  do B iu ra  O głoszeń  >A'l e r ‘ 
k u r “, K atow ice , O p o lsk a  3, pod „E gzy-

-  s te n c ja “. . ------------- — — — -r
P O T R Z E B N Y  cze lad n ik  ry m a rsk i. 
W iad o m o ść: z a k ła d  r y m a r s k i  w K az i 
m ie rzu . ^
|||§ | L  O K  A L J Ł  _
P O K Ó J z k u ch n ią , z p rzed p o k o jem  i 
w y g o d am i o d n a jm ą : D ąb ro w a , K ro tk a
N r. 3.  —
2 P O K O J Ę  z K u c h n i ą  i p rzed p o k o jem  
um eb lo w an e  do sp rz e d a n ia  w  P og o n i. 
W iad o m o ść  w a d m in is t ra c ji  „E x p re s u  .

. M AM  m ieszk an ie  do w y n a ję c ia  poje-
dyńcze i podw ojne . Czeladź, R y n e k  ! /•

j | p § | f  Z gu b io n e  d o k u m e n ty . f l | | | f
S IK O R A  E d w a rd  zg u b ił książeczkę, 
w o jsk o w ą w y d an ą  p rzez  P . K . U. Za- 
w ierc ie , o raz  k a r tę  m o b iliza cy jn ą . 
D Y D A Ł A  W acław  zg u b ił k s ią żk ą  k a ­
sy  ch o ry c h  w y d a n a  w  Sosnow cu.

a a H M B a a M w w w w w B iB MWEas • 1
■&  w  w

M a ik i  1
Ż ą d a j c i e  w  a p ta -  
V a c h  i s k ł a d .  ap t .  
b y  .en ic zn .  p rz y -  

i,y p k i d l a  d z ie c i

„Puder D*d«“
( a  K o g u t k i e m )

u t r z y m u j ą c e j  c i a ­
ło  d z i e c k a  w  zrdo- 

w iu  i cz y s to śc i .

R Y Q Z Y  J a n  zg u b ił k a r tą  m obillzac-yj- 
n ą . w y d an ą  p rzez  P. K . U  w SosnowciŁ. 
A N T O N I C IĄ G A Ł A  z g u b ił książeczką
k a sy  ch o ry c h  w y d an ą  w S osnow cm___
P A S Z T A K  M ar j a  z g u b iła  k w it za s ta  
w u  N r. 299 w y u a n y  p rzez  B a n k  U dzia­
ło w y  w  D ąbrow ie.

B E Z P Ł A T N IE ! N ap isz  n a ty c h m ia s t  i 
m ię , rok , m ie s ią c  u ro d zen ia , o trzy m asz  
an a liz ę  c h a ra k te ru , zdolności, p rzezna­
czen ia  o k reś le n ie  w ażn ie jszy ch  ta k tó w  
ży c ia  — d arm o . 75 g r. (znaczki poczto 
we) n a  p rze sv lk e  załączye. W a rsza w a , 
P sy ch o  - G ra fo lo g . S z y lle r  - fezkolnik.
NTnOTOwieiska 32 .   ■
U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  książeczką 
w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Za­
w ierc ie  n a  nazw isko  G u staw  bzen k le r,
u ro d z ony  1881_____---------------------------------
N A G IN A Ł  ch łop iec  b londyn , la t  15. w 
h ronzow ej m a ry n a rc e , H e n ry k  ^ o lloch 
z Z aw ie rc ia . K to  w ie o m ie jsc u  poby­
tu  p ro szo n y  je s t o pow iadom ien ie  o jca  
J n l j a n a  T o llo ch a  w Z aw ie rc iu , u l. Że­
la z n a  U . ________________________—   *
Z G IN Ę Ł Y  2 w eksle jed en  n a  509 zł. w y
s ta w io n y  przez K ac zm a rz y k a  ^ ‘'zepa- 
n a  A gnieszce K ac zm a rz y k  i d ru g i na 
5 0 ’zł. w y sta w io n y  przez K ępę 
go K ac zm a rz y k o w i S zczepanow i, k tó re  
się  un iew ażn ia-   —

U w a g a  A u t o m o b i l t ś c i !
R e je s tr a c ja  sam ochodów  przed  korni 
s ją  W ojew ódzką K ie leck ą  odbędzie siQ 
w k ró tce  w szso le  in ż y n ie ra  k ro m a , 
W a rsz a w sk a  22, te ł. .4-92 w Sosnow cu. 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  Kur­
sów  w  godzinach  u rzędn iczych .

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s t o r e k a
D r u k .  . E x p r e a  Z a g ł ę b i a "  S o e n o w ie c .  n l .  T s a t r a in B  1. te l .  4-94


